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Stan badan nad inwazyjnymi chorobami pastwiskowymi*)
Trzeci Zjazd Polskiego Towarzystwa Parazy-

tologicznego powziął w dniu 7 września l954
uchwałę wzywającą swych członków do skupie-
nia rvysiłków w realizacji wytycznych badari
ustalonych przez PAN, między innymi nad ,,pa-
szą jako żrodlem chorób inwazyjnych dla zwic:
rząt dotrrowych."

Uchwała ta byla wyrazelll siusznej oceny, że
inwazyjne choroby pastwiskowe t, zn, choroby
poclrodzenia pasożytniczego, które nasze zwie-
rzęta nabyr,vają na pastwiskach są plzyczyną
największych strat przyczynianych naszej ho-
clowli Tezy IX Plenunr KC PZPR wskazując
na konieczność szybkiego podniesienia hodowli
naszvch zwierząt gospodarskich zarówno pod
wzglgdelu ilościowyra jak również pod względern
ich wydajności tym bardzie1 zmuszają nas do
skotrcentrorvania naszych rvysiłków nad zwalcza-
nienr tych chorób. W tym gronie, na Zjeździe Pa-
razytologów, nie ma potrzeby udowadniać, że
straty ponoszone na skutek inwazyjnych chorób
pastwiskowych są o1brzylnie, przekraczając
z,nacznie straty powodowane przez choroby za-
kaźne. Od wielu, wielu lat staratn się przekonać
o słusztrości tej tezy czynniki odpowiedzialne,
llluszę plzyzna.ć, z coraz to lepszyn wynikiem.
\\' kazdvnr razie, jeżeli uprzytomnimy sobie jakie
to setki t_vsięcy ton mieka, nrięsa, i tłuszczczu
tracimy rokrocznie na skuteii tlpadnięcia krów
przez gzy i rrrotylica lub welir5, rra skutek choro-
by motyliczej, robaczycy płucnej i żołądkowo-
jelitou,ej, jeżeli wreszcie weżmlemy pod uwagę
kolosalne straty skóry bydlęcej niszczonej przez
|arwy gza to byłoby karygodne aby nie czynić
rvszelkich starań zmierzających do uratowania
tych olbrzymich rezerw mięsa, tłuszczów i welny,
czegó jakże słusznie, domagają się uch,łrały Pal,-
tii i Ęządu.

Dwuletni okres dzielący nas od ostatniego
Zjazdu jest krótki, tym bardziej jeżeli weźmiemy
pod uwagę, że badania mogły być podjęte dopie-
ro na wiosnę 1953 r. Ęólr,nicz i wyniki tegorocz-
nego sezonu nie mogły być w pełni opracowane,
organizatorzy Zjazdu wymagali bowiem ze
względów technicznych aby zestawienia wyników
były narlesłane już we wrześniu, a więc przed
zakończeniem sezonu badań. Nie mniej jednak
dorobek nasz w tej dziedzinie już jest wart omó-
rvienia. W szczególności na większą skalę roz-
winęły się badania nad chorobą motyliczą, na
którą komitet parazytologiczny pAN zwrócił
szczególną uwagę.

Do III Zjazdu chorobie tej poświęcano stosun-
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kowo niewielką uwagę. Na Podstawie jednora-
zowego przebadania próbek kału bydła w 647
majątkach należących do PGR obliczano, że za-
motyliczenie bydła przekracza 400/o. Jak wiado-
mo rrrajątki PGR nie są równomiernie rozmiesz-
czone i dlatego ta statystyka odnosząca się do
r. 1949 nie odzwierciadla rzeczywistego obrazll
zanlotyliczenia, tynt bardziej, że badaniami nie
były objęte owce, które na ogól uważane są za
silniej opadnięte przez motylicę niż bydło. Nic
również nie było wiadomo o skuteczności leków
używanych przeciw motylicy -lekarze stosowali
leki, które mieli do dyspozycji" nie interesując się
bliżej ich działaniem a w każdyn,l razie nie ogła-
szali wyników swych spostrzeżeń.

Wreszcie nie wiedzieliśmy o roztnieszcze-
niu błotniarki moczarowej (Galba truncatula)
w Polsce. Sądzię, że sprawa błotniarki mo-
czarowej lrroźe być cytowana jako doskonały
przyczynek częstego odrywania się nauki przed-
wojennej od zagadnień, których rozwiązanie
mogłoby być z tych czy ir-rnych względów poży-
teczne. Przecjeż nie brak nam doskonałych ma-
lakologórv, ze wymienię iu specjalistę na świa-
tową skalę Wa gnera Pol uszyński o go,
a nawet Roszkowskiego, którego specjal-
nością były Lintnaeidae, a więc todzina, do któ-
rej należy Galba truncatula. Tymczasem ,,ofic-
jalnie" wiedzieliśmy o istnieniu tego ślimaka, od
którego przecież zależy cykl rozwojowy motylicy
wątrobowej, tylko z pracy nad ślimakami Biało-
wieży, Feliksiaka i kilku innych przypadko-
rvych wzmianek. Kiedy parazytolog zapytywal
czy błotniarka jest bardzo rozpowszechniona
w Polsce, specjaliści kiwali powątpiewająco
głowami. Tymczasem zobaczymy, że skoro zja-
wiło się zapotrzebowanie społeczne, tj, uznano
za konieczne przystąpienie do metodycznego
zwa|czania choroby motyliczej, okazało się, że
ślimak ten rozpowszechniony jest w mniejszym
lub większym stopniu w całej Polsce. Ze wzglę-
dów wyżej omówionych to znaczy krótkiego
czasu badań trudno jest oczywiście o uogólnie-
nia. Badane są dotychczas następujące tereny:

z województwa bydgoskiego i poznańskiegcl
(Urbański, Pi s zcz),,uwzględniono zwła-
szcza dolinę Noteci, a to ze względu na teren
przeznaczony na zagospodarowanie pastwisk.
Prowadząc poszukiwania wzdŁuż doliny notec-
kiej na przestrzeni l20 krn stwierdzil U r b a ii-
s k i trieliczne tylko stanowiska błoiniarki rno-
czałowej i to glównie wzdłuż północnego brzegu
doliny. Podobnie nielicznie występują błotniarki
w dolinie Wełny i wyjątkowo tylko w okolicach
Poznania, W konkluzji Urbański dochodzi
do wniosku, że Galbq truncąttłlą w pólnocnej
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i środkowej części Wielkopolski występuje rzad-
ko, a stanowiska jej są rozproszone. Do podob-
nych wnioskórv dochodzi Piszczowa prowa-
dzącabadania pod kierunkiem prof. Grabdy.
Ponadto badania kału pobranego z 25 rniejsco-
rvości nad Notecią i kanałem Bydgoskim wyka-
zały słaby stopień opadnięcia bydła i owiec przez
motylicę bo wynoszący zaledwie 70lo, Silniejsze
zanotyliczenie bydła rvystępuje w południowej
części doliny Noteci (26.50/o). Blotniarkę mocza-
rową stwierdzała Piszczowa w niewielkiei ilości
w pow. bydgoskirl w Łęgowie i Rynarzewie,
natomiast ślimak ten nie występuje lv pozornie
sprzyjających warunkach w okolicy ujścia Brdy
do Wisly. Również w woj. bydgoskim prowadził
poszukiwania mgr. Drozdowski, który na
237 zbiorników znalazł błotniarkę moczarową
zaledwie w 10. Krótkie sprawozdanie nie mówi
o jakie to zbiorniki chodzi skądinąd borvienl
wiadotrro, że błotniarki spotykane są najczęściej
w odciskach racic, koleinach itp. Dużo uwagi po-
święcono woj. wrocławskiemu (mgr Stawar-
ski, rlgr Bednarz). Tak więc na 36 miej-
scowości przebadanych wzdłuż rzeki Oławy we
wszystkich występowała błotniarka moczarowa,
natomiast z 23 mieiscowości przebadanych nad
Sluzą spotkano błótniarkę ń ł. tV Óorreczu
rzeki Bóbr we wszystkich 9 przebadanych miej-
scowościach stwierdził Stawarski występowanie
błotniarki moczarowej (w tym z miejscowości
bardziej znanych wyróżnimy Cieplice kolo Jele-
niej Góry, Szklarską Porębę, okolicę Jeleniej
Góry Karpacz). Młr Bednarz prowac]ził posztl-
kiwania na podmokłych łąkach nad Baryczą
(pow. Góra śląska) od Milicza do Wąsosza,
stwierdzając na tym terenie kilkanaście sta-
nowisk blotniarki moczarowej. Szczególnie na
świeżo ściętych rowach melioracyjnych roiło się
od błotniarek, zarażonych cerkariami nrotylicy
w 7,4olo Lek. wet. ZieIiński stwierdził bło-
tniarki w pow. Ząbkowice, Dzicrżoniów, Wro-
cław, Złotoryje.

Z powyższych badań wynika, że wobec tak
szerokiego rozpowszechnienia błotniarki nrotylica
wątrobowa znajduje w woj, wrocławskim po-
lllyślne warunki rozwoju.

Jeszcze liczniej występuje Galba truncatula
w woj. krakowskim Mgr Węglarska zba-
dała w tynr województwie tylko dwa powiaty:
nowosądecki i nowotarski razem 150 stanowisk,
głównie z hal i pastwisk. Badania te są tynl
cenniejsze, że równocześnie, tam gdzie możliwe,
pobrano próbki kału owiec i bydła, stwierdzając
w ten sposób zależność zarażenia cerkarianri
ślimaków od intensywności opadnięcia owiec
notylicą wątrobową. Mgr W ę g1 a r sk a stwier-
dziła, że szczególnie v/ pow. nowosądeckim Gal-
ba truncatula należy do ślimaków bardzo pospo-
1itych, Są hale i pastwiska, na których niemal
rv każdyrn zagłębieniu telenu wysiępują obficie
blotniarki pfzy czym zarażenie ich cerkariami
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lvynosi od 1-42olo. Mniej 1icznie występują te
śljrnaki w pou/. nowotarskitll, ale spotyka się je
również na wysokogórskich halach. Zresztą
i rv fym norviecie wviątkowcl licznie występują
rv Bialce Tatrzańskiej.

Sąsiednim województwetll stalirtog rodzkill za-
jął się dr C z a p i k, który przcbaclał Dour
cieszyński, pszczyński, zawierciański, będziński,
część bielskiego. W większości stanowisk stwier-
dzil występowanie błotniarki, najliczniej jak
autor podkreśla w por,viatach górskich: cieszyń-
skinl i bielskirn. To podkreślenie szczególnie
intensyu,nego występowania błotniarki nloczaro-
wej w powiatach górskich, dotyczy również wo-
jewództrva krakowskiego (pow. nowosądecki
l nowotarski) oraz wrocławskiego (Jelenia Góra,
Szklarska Poręba, (arpacz) Z pow Dinczorrl-
skiego, z pastwisk nad Nidą nadeslal błotniarki
Co Instvtutu Zoologii PAN nl(rr R i ede l.

Przechodząc do centralnych części kraju przy-
toczmy dane mgr Grossmanówny, która
prowadząc badania wpow. Brzeziny, Lask, Skier-
niewice i Lowicz zebrala 1l38 egzellplarzy Gal-
ba truncatula z 13 stanowisk.

Niestety ponrimo, że w stolicy koncentrują się
liczne placówki zoologiczne niewiele tylko rvienly
o występowaniu błotniarki moczarowej w pow.
warszawskitrr. We wrześniu br. dwaj nroi asy-
stenci znaleźli stanowisko tego ślinlaka na Gro-
chowie i drugie na lotnisku. Poszukiwania pro-
wadzone przez lek. wet. Gozdalskiego
\Ą/ Dou,l. grodziskim nie dały dodatnich wvników
potllillo, ze statystyka rzeźni stwierdza 3B0/o
bydla zarażonego nlotylicą, Również za rozpo-
częte dopiero należy uznać badania w woj. lube1-
skinr. W każdym razie lek. wet. Chowaniec
przebadał narazie tereny poniędzy Puławarrri
i \azimierzem oraz podmokłe tereny nad Wie-
przen1 w gminie Zyrzyn. Ponadto przebadał 3
rniejscowo,ści w pow. hrubieszowskim. ()kazalo
się, że na 15 przebadar'ych miejscowości w pow.
puławskim błotniarka występuje w 5 stanowis-
kach, a w hrubJeszowskim w 2. Biorąc pod uwa-
9ę, że od r. 1951 Bieszczady używane są jako
tereny pastwiskowe dla owiec i bydła z pow.
nowotarskiego i nowosądecl<iego, zarażonych
silnie motylicą Zakład Parazytologii PAN zor-
ganizował ekspedycję do Bieszczad rv składzie
asystentów D ro ż dż a i' M a1 c z e ws ki e go
i studentek żebr owskiej i Ruszkiewi-
czówny. Przebaclano l0 placówek i 2 wioski,
stwierdzając liczne błotniarki na 3l pastwiskach,
na ogólną liczbę zbadanych 34, I tu rór,vnież gó-
rzysIy teren okazał się sprzyjający występowa-
niu błotniarki. Wreszcie lek, wet. W ie c z o-
rowskiprowadził badania w pow, Bielsk Pod-
laski, gdzie Galba truncatula występuje w dil-
żych ilościach wzdłlż rzeczki- Orlanki, w pow.
Wysokie Mazowieckie odznaczającym się rów-
nież licznym występowaniem 'tego ślimaka,
w pow. Grajewo, gdzie błotniarka występuje rza-
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dzic1 oraz w pow, augustowskinr, w którynl blot-
niarka występuje tylko sporadycznie.

Jak wynika z tego krótkiego przegląclu bada-
nia nasze objęly zaledwie rnałą cząstkę kraju.
Nicwiele jeszcze wiemy o stosunkach panujących
na Zienliach Odzysl<anych z wyjątkiem woj.
lł,rocławskiego, zaledwie skąpe malny wiadotnoś-
ci o środkowej części kraju i prawie nic o półno-
cy. Poniltlo to już dzisiaj lnożetny przekazać
czynniltotlt planującyrll hodowlę dwie wskazówki.
Po pierwsze konieczność walki z błotniarką lla
naszych halach, na których błotniarka występuje
1l]asowo, a zalrrotyliczetrie owiec i bydla jest
7naczne, po drugie wobec silnego opadnięcia
pastu,isk na Bieszczadach przez bl,otniarki, na
razie niezarażone 1ub w słabym stopnitr zarażo-
ne przel cerkarie notylicy wątrobowej należy
bezwzględlrie odrr-rotyliczyć owce i bydło sprowa-
dzone tarll z innych okolic, a zwlaszcza z Pcltl-
karpacia; po trzecre dolirra Noteci r-rie przedsta-
rvia llie|leznieczeń,qtu,a pod lvzględem chorob.v
lllot5:]i97ę j, gdy,ż błotniarka 1]loczaf owa rł,ystę-
puje taln bardzo rzadko.

Z dotychczasowych badań wynika również, że
rozprzestrzenielrie blotniarki bynajmniej nie jest
rórvllomierne, a iak to podkreśla Wieczorowski
korlrpletny brak błotniarki w tercnie, który na
pierwszy rzut oka ze swyln ukształtowanieltl,
obf itością wod, dużą ilością zagłębień jest pre-
destynou,an1, do wysiępowania tego ślinlaka
(dolina rzeki Biebrzy) jest uderzający.

\\' i ec zo r ows k i tak streszcza swoje obser-
rvacje, ]<tóre zresztą są zgodne z obserwacjami
irrn_vch autoróu,. Do uprzyrvilejowanych miejsc
występowania błotniarki należą I. Muliste,
płaskie nadbrzeża płytkich rzek o leniwyttl nurcie,
pozbawione traw i nasłonecznione 2. Miejsca
płytkich brodów, służące.11o przepędu bydła
i owiec 3 Rowy przydrożne o dnie wilgotnym,
szczególnie rv sąsiedztrvie nlostórv iosad 1udz-
kich. 4. \Vysychające kałuże, zwłaszcza o dnie
lllulisiyllt lub gliniastyn. 5. Rowy melioracyjne,
rvypełnione wodą, o dnie ilastyrn 1ub porosłynr
trawą, o głębokości wody nie przekraczającej
20 cnr. 6. Rowy tnelioracyjne wąskie, pozbawione
rł,ody, o dnie lnulistym wilgotnym. 7. Zagłębie-
lria terenowe na łąkach o dnie wilgotnym, nie
zaroslytn trawą 8. Zagłębienia terenowe na
łąkach wypełnione płytką \\,odą, o dnie trawias-
tytn.

Ponadto tra podkreślerrie zasługują rrastę-
pujące charakterystyczne fakty:

a. Bardzo częste występowanie błotniaLki
rv odciskach koł i raclc b. Pastwiska są z reguiy
częściei opano,&,ane przez Galba aniżeli łąki,
pfzy czyrr dotyczy to rv pierwszyn rzędzie pa-
stwisk wypasanych przeL owce_ c. Odsetek
egzernplarzy zakażonl,ch formatli rozwojowyltli
rlrotylicy jest na ogoł znaczny na terenach trżyt-
kowanych jako pastwiska dla owiec. d. Galba

truncatula pojawia sig często w obrębie osiedli
ludzkich. e. Melioracja unrniejsza lecz nie likwi-
duje popuiacji blotniarki. i. Egzemplarze błot-
niarki spotykane w plytkiej wodzie o dnie tra-
wiastynt są z reguły większe od spotykanych na
lądzie.

Należałoby tu dodać 1eszcze obserwację prof.
U r b a ń s k i e g o, według którego żelazjste
wody nie sprzyjają bytowaniu błotniarek.

Ęolnicy nluszą wziąć pod uwagę iakt, że nie-
prawidłowo przekopywane lub zaniedbane rowy
lnelioracyjne sprzyjają roznrieszczeniu się błot-
niarki tnoczarowej. Uwaga ta prowadzi nas do
zagadnienia walki z blotniarką. Niestety w tyltl
zakresie nall-]y tylko sprawozdanie z prob prze-
prowadzonych w ub. rokuprzez prof. Urbań-
sk i e go nad działaniem siarczanu nliedzi,. cho-
ciaż w innych krajach wypróbowano jllż pod tynl
względem setki różnych związków chetnicznych,

Hodowla laboratoryjna błotniarki powinna
przyczynić się do lepszego jej poznania i tym sa-
trlyrrr skutecznego 1ej zwalczania. W Państwo-
rvyrn Irrstytucie Weterynaryjnytn (Dzial Parazy-
tologii) prowadzona jest pomyślnie hodowla już
od nlaja br., przy czynl wyhodowano już pierw-
sze pokolenie.

W dalszytll ciągu jak to już wsporninalem,
brak jcst przyczynkow praktykórv nad skutecz-
nością użr,.uvan\rch \\, naszym kraju lekórv przee irł,
rrrotylicy lvątrobowej. Przed paru tygodniarni
otrzymałetl-t tllaszynopis E. i F'. Grabdów pt,
Próby stosowania CClł metodą zastrzykow pod-
skórnych u owiec zamotyliczonych. Próby auto-
rów wypadły pornyślnie, należałoby sprawdzić
tę netodę na większytłr tllateriale tylnbardziej,
że od czasow N ó l le r a, a w polsce obitz a
i Wadowskiego dalsze próby w tyrtr kie-
runku nie były robione.

Ęobaczyca żołądkowo-jelitowa owiec jest
przeclnliotetrt badania lek. wet. M. Werteju-
k a, którego doniesienie pt. O larwach inwazyj-
nych żołądkowo-jelitowych owiec i ich rozpoz,na-
waniu ll]a na celu ułatwienie rczpoznania larw
nicieni wywołujących tę chorobę. Liczne ido-
kladne rysunki oraz drobiazgowy opis tych
larw w pracy, która została oddana do druku
powinny spełnić swe zadanie. Wertejuk
przystąpił obecnie do badań nad odpornością
inwazyjnych stadii na zmiany klimatyczne.
Badania te będą tlliały na celu przede wszyst-
kinr odpowiedź na pytanie, czy i w jakim
stopniu larwy tych pasożytów zinują na na-
szych pastwiskach, stanowiąc źrodło zatazy
clla wyprorvadzanych na pastwisko zwierząt.
Z badanianli tymi łączą się obserwacje J. D a r-
skiego nad ,,wpływem fenotiazyny na roz-
wój jaj i larw nicieni posożytniczych w kale
zwlerząt użytkowych. Skuteczność tego 1eku
przeciw pasożytniczynr nicieniom przewodu po-
karmowego jest znana od kilkunastu lat. Dopiercl
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jednak niedawno
leku rozciąga się
in uitro. obserw
ly, że rozwoj jaj
zmieszanym z wodną zawiesiną fenotiazyny jest
hamowany rv bardzo znacznym stopniu, przy
czym nawet w koncentracji l:l000 ulega zaha-
mowaniu rozwój ponad 900/o jaj. Natomiast 0/o

ten jest znacznie niższy dla jaj trichostrongy-
lidów w kale owczym, co objaśnia się powolnym
przenikaniem fenotiazyny do wnętrza grudek
kału.

Jeżeli chodzi o prace na temat rozllieszczenia
tych robaków w naszym kraju to na\eży zanoto-
wać doniesienie S. Patyka pt. Zarobaczenie
przewodu p,okarnrowego owiec i koz na ziemiach
zachodnich. Owce zarobaczone były w 900/o,
a kozy w l000/o, przy czym autor oznaczył 2I
gatunków nicieni i 2 gatunki tasiemca. Należy
sądzić, że w pracy zasadniczej autor przeprowa-
dzi porównanie fauny pasożytniczej owiec na
Ziemiach Zachodnich z f,auną opisaną przez
E. żarnowskiego. Do tej samej kategorii
prac należy wstępne doniesienie S. T a rczy ń
skiego pt. Robaki pasożytnicze świń i dzików
w Polsce. Materiał zebrany został z 59 dzikórv
i 306 świń pochodzących z większości woje-
wództw. Pod względem gatunkowym zarobacze-
nie świni domowej jest znacznie uboższe niż
u dzika, natomiast nasilenie inwazji pasożytni-
czej u świni domowej jest znacznie większe,

W związku z pasożytami świń na\eży tu
wspomnieć o pracy W. Stef ańskiego i S.
Tarczyńskiego, w której po taz pierwszy
wykazano doświadczalnie, że motyliczka mięś-
niowa Agamodistomum suis jest larwalną po-
stacią pasożyta mięsożernych, przywry Alaria
alata.

W ciągu okresu sprawozdawczego nie lkazała
się żadna praca na temat tasiemców owiec, jed-
nakże z inicjatywy Komitetu Parazytologicznego
podjęte zostały badania przez Rafalskiego
nad mechowcami (Oribatei) jako żywicielami
pośrednimi tasiemców z rodz. Anoplocephalidae.
Jak wynika ze sprawozdania nadesłanego w paź-
dzierniku ub. r. zostało zebranych l5000 me-
chowców, z których oznaczono 9394 okazy nale-
żące do 60 gatunków. Są to pierwsze tego ro-
dzaju badania prorvadzone w naszym kraju.

Odnośnie robaczycy płucnej na uwagę zasłu-
guje doniesienie tymczasowe A. Czarnow-
skiego i E. Witkowskiego, w którym
poraz pierwszy stwierdzają autorzy występowa-
nie w Polsce nicienia płucnego Cgstocaulus
ocreatus. Nicienia tego stwierdzono u owiec
importowanych z Holandii. Istnieje uzasadniona
obawa, że wobec małej specyficzności larw tego
nicienia występujących u licznych gatunków śli-
maków lądowych, trwałe osiedlanie się tego pa-
sożyta w naszym kraju jest możliwe.
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Próby modyfikacji techniki injekcji dotchawl-
cowych płynu Lugola w zwiększonych dawkach
nie dały dodatnich wyników. W doniesieniu
W Stef ańskiego na ten temat omówiono
różne próby, których wynikiem jest ściślejsze
poznanie mechanizmu stosowanych zabiegórv
i wysuwające się stąd wnioski praktyczne.
Obszerniejsza praca zostala oddana do druku.
Autor zapowiada dalsze próby oparte na in-
nych podstawach. W październiku br, ukaza|a
się w ,,Medycynie Weterynaryjnej" notatka
B. Hauptmana, rv której autor zaleca rów-
nocześnie z dotchawicowymi zastr.zykami płynu
Lugola podawanie doustnie w ciągu 2 tygodni
lnałych dawek fenotiazyny.

Jakkblwiek brak dotychczas prac o robaczycy
płucnej bydła na aaszych ziemiach to jednak
twierdzenie autora niniejszego referatu wygło-
szone w grudniu 1953 r, na naradzie zwołanej
przez komitet parazytologiczny, że,,poważnym
zagadnienient, dotychczas niedocenionym, jest
również robaczyca płucna" okazało się aż nadto
słuszne, Pomijając sygnalizorvany już okręg ho-
dowlany, robaczyca ta zaczyna rozprzestrzeniać
się i w innych odległych od siebie rejonach. Nad
przebiegiem tej groźnej epizootii rozpoczęto pra-
cę w Zakładzie ParazlLtologii PAN wiosrlą llie-
żącego roku.

Do chorób pastwiskowych należy r,ówtlież ro-
baczyca płuc zajęcy. Pod tym względetn cie-
kawe są obserwacje A. Czar nowskiego
i E. Witkowskiego nad etiologią tego
schorzenia, według których ztlliany zapalne płuc
wywołane były nie przez postacie dojrzałe lecz
przez ich larwy umiejscowione głównie rv bardzo
licznych szarobiałych nalotach na opłucnej, na
osierdziu i wsierdziu. Sprawa wymagałaby bliż-
szego zbadania. Kiedy mowa o zwierzętach dzi-
kich to wspomnieć należy o studiach W, S l u-
sarskiego nad amerykańską ptzlwrĄ Fa-
sciola magna znalezioną ponownie na Dolnynt
śląsku w przewodach żółciowych wątroby jele-
nia, Pasożyt pospolity w Ameryce Północnej
zwlaszcza u Ceruidae został rvedług autora za-
wleczony na nasze ziemie wraz ze sprowadzo-
nymi z Ameryki przez'hodowców wapii,

Również pochodzenia pótnocno-amerykańskie-
go jest nicień \Yehrdickmansia ceruipedes l.na,
leziony przez Tarczyńskiego w guzach
podskórnych jelenia padĘo w lasach jelenio-
górskich.

Typowo pastwiskową chorobą inwazyjną jest
amidostomatoza gęsi. Pasożytowi powodującemu
tę chorobę poświęcone są dwa doniesienia
B. Czaplińskiego. W pierwszym autor
zajął się występowaniem Amidostomum anseris
w Polsce i zmianami nasilenia inwazji w ciągu
całego roku. Sekcja 900 żołądków gęsi na-
desłanych z 15 województw wykazały zafa-
żenie tym nicieniem w g70lo. Największy stopień
zarobaczena,gęsi stwierdzono w woj. łódzkim,
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a najmniejszy w woj. gdańskim. Chociaż larwy
tych pasożytów znajdywane były przez cały rok
w żołądkach gęsi to jednak w zimie wykaa:,ją
zahamowanie wzrostu. Nasilenie inwazji osiąga
swój szczyt w miesiącach letnich tj. wtedy gdy
występują epizootie. W drugim doniesieniu autor
badał wahania jajeczkowania Amidostomum
anseris w cyklu rocznym oraz zależoość pomię-
dzy |iczebnością pasozytów i intensywnością ja-
jeczkowania. Obserwacje autora stwierdzają, że
jajeczkowanie odbywa się cały rok jednak krzy-
wa nasilenia wykazuje pierwsze nasilenie w mar-
cu, drugie zaś, szczytowe, w listopadzie, Po-
nadto Czapliński stwierdza zjawisko wła-
ściwe ,,przeludnieniu", że jm więcej pasożytów
znajduje się w żołądku gęsi tym mniejsza liczba
jaj przypada średnio na jednego nicienia.

Pomimo wielkich strat powodowanych przez
gza bydlęcego walka z t7l1,1pasożytem pozostaje
na martwym punkcie. Istniejące środki pasoży-
tobójcze w stosunku do 1arwy podskórnej gza są
dość skuteczne aby wydainie zmniejszyć tę pla-
gę. Na przeszkodzie stoi jednak niedostateczne
jeszcze uświadomienie ludności oraz trudności
organizacyjne. Dowodem tego _ mogą być pro-
wadzone od roku l95l obserwacje (W e r t e-
j uk, Chowaniec, Darski) nad rozmjesz-
czeniem gza bydlęcego w woj. lubelskim, war-
szawskim i kieleckim. Przebadano ogółem 7.930
sztuk bydła, przy czylll największy odsetek opacl-
nięcia krów przez larwy gza bydlęcego wynosił
690/o w r. 1953, w roku bieżącym w okresie naj-
silniejszej inwazji (maj - lipiec) odsetek ten
wynosił 600/o, W niektórych oborach stopień
opadnięcia bydła dochodził do B30/o. Najwcze-
śniejsze larwy pojawiały się już przy końcu
stycznia, sżczytowym nasileniem był czerwiec.
M. Wertejuk poza badaniami nad skutecz-
nością roztworu DDT w oleju solarowym i wa-
selinowym, omawianymi już na poprzednim zjeż-
dzie ogłosił w rb. notatkg na temat skuteczności
ciemierzycy zielonej (Veratrum lobelianum),
która to roślina jest łatwiejsza do zdobycia
w naszym kraju niż ciemierzyca biała. Prace nad
zapobieganienr przenikania larw pod skórę nie
dały dotychczas wyników. Skuteczność walki
z plagą gza bydlęcego zależy więcej od organi-
zacji walki niż od samych leków. W związkls
z hypoclermozą \i/spomnlec l,ależy o doniesie-
niu L. Grzywińskiego iS. Patyka
pt. Dalsze próby nad wczesną diagnozą hypo-
dermatozy u bydła. Autorzy nie wyciągają jesz-
cze ostatecznych wniosków ze względu na
szczupły material doświadczalny. Na poprzednim
Zjeździe wyrazilem wątpliwości co do celowości
przeprowadzania tego rodzaju prób biologicz-
nych w przypaókach, w których stwierdzanie sa-
mych pasożytów jest łatwe i bezsporne innymi
p odami. Chyba, że chodziłoby
o zjawiska odporności w choro-
b

Z pastwiskowych chorób inwazyjnych, na któ-
re dotychczas nie zwracano uwagi wymienić
należy telaziozę bydła, do niedawna lważaną
jako egzoIyczną chorobę. Już na poprzedninr
Zjeździe sygnalizowałem obserwacje, niestety
nie ogłoszone, dra Samorka o podobnej epi-
zootii w pow. puławskim. Również i w tym roku
pracownicy Działu Parazytologii PIW byli wzy-
wani do województw zachodnich, gdzie wobec
masowego charakteru choroby oczu bydła podej-
rzewano chorobę zakaźną na tle wiruśowym,
dopóki parazytolog nie pokazał samego pasożyta
w worku spójówkowyn, S. Patyk i L. Grzy-
rviński sygnalizuią telaziozę wwoj. zielono-
górskim, Autorzy określili pasożyty jako Thela-
zia rhodezi. U wielu zwierząt obserwowanych
autorzy stwierdzili częściową a trawet w kilku
przypadkach całkowitą ślepotę. Choroba ta do-
brze znana w ZSRR czeka na opracowanie w na-
szych warunkach.

Wreszcie niektóre pasożyty pozornie nieszkod-
liwe okazują się przy bliższynt zbadaniu w pew-
nych warunxów nawet bardzo chorobotwórcze.
Do takich należy pospolita przywra w naszym
kraju Paramphistonxum ceroi, pasożyt przeby-
waJący niekiedy masou,o w żwaczu bydła. Skrja-
bin w swoim wielkinl dziele ,,Trematody żiwot-
nych i czełowieka" przytacza obserwacje kilku
autorów, którzy wbrew ogólnej opinii wskazują
na przypadki, kiedy ptzywfa ta może wywoły-
wać powazne zmiany patologiczne. W 1952 r.
J. Zadura i Nieć ogłosili notatkę o zapa-
leniu żwacza u krowy spowodowanego obecno-
ścią bardzo licznych Paramphistorrl.um cerai.
W bieżącym roku wybuchła w w_oj. lubelskim
enzoocja, której czynnikiem etiologicznym była
również ta przywra. Kompleksowe badania
Dzialu Parazytologii PIW przy udziale działu
Chorób Bydła, Mikrobiologii i Anatomii Patolo-
gicznej wyłączyły możliwość innych czynników
etiologicznych. W tym przypadku jednak czyn-
nikiem chorobotwórczym nie była dorosła przy-
wra lecz mlode wędrujące przywry. Jak wiado-
mo rozwój tych przywr jest niedostatecznie po-
znany.

Poznanie wędrówek w organizmie żywiciela
niewąipliwie wyjaśni nam warunki, w których
ta przywra wywoływać może groźne stany cho-
robowe.

Jeże|i zreasumujemy omówione prace to
stwierdzić należy, że ukończony dorobek jest
jeszcze bardzo skromny, że jednak impuls na-
dany przez wytyczenie kierunku badań zgroma-
dził poważną liczbę pracowników, których praca
nie omieszka wydać poważnych wyników.

W wykonywanych badaniach wielce pomocne
są nam ptace znakomitego radzieckiego akad.
K. I. Skrjabina ijego szkoły, w wielu bo-
wiem przypadkach dostosowujemy te wyniki do
naszych warunków, które zostały już szczegó-
łowo opracowane w Związku Radzieckim.
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